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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku  przedstawienia JO. 

Księcia Namiestnika Królestw a, N a j m i ł o s c i w i e j  do­
zwolić raczył przebyw ającem u w eFranoji  w ychod-  
cy Polsk iem u Hieronimowi Ciemntews/ciemu, po ­
w rócić  do K rólestwa, na zasadach N a j w y ż s z e g o  
ukazu  z d n ia .15 (27) r. b.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZM
EEepesze Weleyra./iczne.

P  a r  y  ż  24 G r u d n i a .  P a n  Hausm an. pre­
fekt Sekw any, ogłosił dziś postanow ienie  tyczące 
się op ła ty  za wejście na giełdę. (Ind. Belge).

A U  S T  R J  A.
W ied eń  2 O Grudnia. Nieobecność Cesarza w d o -  

tykalniejszym sposobie pokazuje niezgodność ist­
niejącą między rozmaitemi naczelnikami w ydzia­
łów  ministerjalnych. Jes t  to w alka  głucha, podzie­
mna, k tórej sym ptom y nie ła tw e  są  do p o ch w y ­
cenia, ale nie je s t  to ju ż  tajemnicą, ze wszystkie  
ataki sk ierow ane są w pro s t  przeciw ministrowi 
skarbu.

M inister sp raw  w ew nętrznych prowadzi p rosto  
naprzód  swoje rozmaite pro jek ta  polityczne, nie 
troszcząc się wcale o to c z y je g o  kolega uw aża  je  
za s tosow ne lub nie.

N a  przekór oporowi swego kolegi, m inister 
sp raw  w ew nętrzuych na przebój uzyska ł po s ta ­
nowienie umarzające długi k ra jów  w łoskich  na 
ka rb  skarbu, odraczające na później ściągnienie 
zaległych poda tków  i znoszące rozmaite podatk i 
bardzo  in tra tne dla skarbu.

Minister skarbu  zaledwie zdolal uzyskać aby 
fundusze nalez’ąco do instytucji dobroczynnych  
zrabow ane przez pow stańców  w roku  1848 roku  
nie zostały  zwrócone przez skarb . Minister w y­
znań i oświecenia publicznego korzys ta  takz'e 
z k łopotu  swego kolegi ministra skarbu, aby  bez 
jego  wiedzy powiększyć sk ład  osób swego w y ­
działu dworna nowemi radcami i dw om a pom ocni­
kami. P o dobne  zatargi napo tyka ją  się we w szyst­
kich gabinetach, ale w końcu pociągają  zawsze za

sobą  usunięcie się jednego lub drugiego z mini­
strów. T u ta j  w edług wszelkiego podobieństw a pan 
von  Bruck  padnie ofiarą tych  ataków .

K a rd y n a ł  arcy-biskup wiedeński u kons ty tuow ał 
sąd  kościelny do sp raw  małżeńskich w  swojej 
djecezji. Sk łada  się on z prezesa, k tó rym  je s t  bi­
skup  sufragan  ksiądzZenner. wice-prezesa, sześciu 
radców  rzeczywistych, dw óch zastępczych, o b roń ­
cy małżeństw i pisarza. Sąd ten rozpocznie swoję 
działalność od dnia 1 stycznia. (Le Nord).

—  Niektóre korrespondencje  zaprzeczały ternu 
faktowi ja k o b y  A ustr ja  i Anglja czyniły opozy­
cję przeciw prezydow aniu  hrabiego W alew skiego  
na p rzyszłych  konferencjach paryzkieh. N a s tę p u ­
ją c a  nota przesłana z W iednia  15 b. m. do hain- 
burgskiej Borsenhalle  i pow tórzona  przez Journal 
de Francfort, k tórego stosunki z kancelarją  au- 
s tr jacką są wiadome, odpow iada  na  te zaprze­
czenia :

nChociaź gabinety W iednia , L on d y n u  i P a ry ża  
dalekiemi są od zgodności zupełnej w  niek tórych  
kwestjaeh, co opóźnia chwilę o tw arcia  na nowo 
konferencji, jednakże  odbyw a się ciągle pomiędzy 
niemi korrespondencja  dyplom atyczna dla poro­
zumienia się uprzednio względem niektórych kwe- 
stji i form między któremi najważniejszą je s t  kw e- 
stja prezydow ania  na konferencjach.

F rancja  umówiła się z innemi mocarstwami, źe 
nowe konferencje mają  się sk ład ać  z drugich peł­
nom ocników, k tórzy  mieli udział w  poprzednim 
kongresie. W tem  w P aryżu  uznano za zupełnie 
naturalne, żeby hrab ia  W alew ski p rezydow ał na 
przyszłych posiedzeniach i ztąd pow sta ła  pogło­
ska  rozmyślnie rozpuszczona w kółkach  tutejsze­
go poselstw a francuzkiego, źe ba ron  B ourqueney  
nie weźmie udziału w tych  konferencjach.

Ale A ustr ja  i Anglja nie osądziły  żeby to było 
tak zupełnie naturalnem, żeby pierwszy pełnomo­
cnik Francji w y ją tkow o  wziął udział w konferen­
cjach m ających sk ładać się z sam ych ty lko d ru ­
gich pełnomocników innych mocarstw. N ajprzód 
m ocarstw a te nie mają żadnej potrzeby ani chęci 
zezwolenia na w y ją tkow ą  pozycję F iancji,  a p rz y - 
tem u p a tru ją  tu przedwczesne przywłaszczenie so ­

bie prezydow ania , k tó re  wcale niczem nie je s t  u- 
spraw iedliw ione i przeciw którem u one pos tano ­
wiły niezmiennie oponować.

D la tego rozpoczętą  zosta ła  pomiędzy d w o ra ­
mi W iednia, Londynu  i Paryża , korrespondencja , 
z której do tychczas okazuje się stanowczo, źe g a ­
binety L o n d y n u  i Paryża  dom agają  się niezmien 
nie aby doda tkow e konferencje, jak  to  było j u ź n a  
p ierw otnym  kongresie zdecydow ane, sk łada ły  się 
z drugich pełnom ocników wszystkich m ocarstw  
bez w y ją tku  i żeby prezydjum  oddane było temu, 
kom u p rzypada  z p ra w ą  s tarszeństw a w stopniu.

W e d łu g  tego rozporządzenia prezydow ać powi- 
n ienby lo rd  Cowley, reprezentant Anglji w P a ry ­
żu, ja k o  najdawniejszy am bassador  ze w szystk ich  
tych  k tórzy mają  mieć udział w konferencjach. 
F ranc ja  do tychczas j a k  najżywiej protestu je  prze­
ciw tem u zarządzeniu, co wcale nas nie dziwi, po ­
nieważ ona z taką  gorliwością w ystępow ała  z żą­
daniem zwołania now ych konferencji, d ła  tego 
właśnie iż pragnęła  odgryw ać  na nich najśw iet­
niejszą rolę.

Journal de Francfort przyznaje w końcu podo­
bnie j a k  przed kilku dniami M orning  Post, źe t ru ­
dność ta została rozstrzygniętą  na korzyść  h rab ie ­
go W alew skiego  i to oświadczenie je s t  najzupeł­
niej prawdziwe, ale właśnie  to roztrzygnienie je s t  
ważnym dowodem, źe nieporozumienie to  istniało 
rzeczywiście. (Ind. Belge).

F R A N C J A .
P aryż 23  Grudnia. P oczą tek  giełdy by ł dość 

smutny. W y so k a  cena rep o r tu  spow odow ała5 no ­
w ą  chęć przedaźy i ren ta  3°/0 od samego początku 
od d aw an a  po 66,55, sp ad ła  na 66,45. Jednakże  
około godziny pierwszej ta rg  nabra ł  nieco spręży­
stości i renta  podniosła  się do 60,70. Głoszono źe 
bank francuzki pod  koniec tygodn ia  przywróci te r ­
min eskonta  do 90 dni. P o d  koniec g iełdy intere- 
sa  niezmiernie się odżywiły, renta  podniosła się do 
66,80, ale nadew szystko  k redy t ruchom y z 1390 
podniósł się do 1450. Mówiono o nader  w ażnych  
negocjacjach tow arzystw a  kredytu  ruchom ego z pe- 
wnem innern towarzystwem .

N A S Z E  D Z I E C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  I.

( Ciąg d a lszy ).

N ie wielka w pó łko le  w ycięta polana, o s a ­
dzona rzędem  w yśw ieżonych  chat w ieśniaczych, 
podnosiła  się nieznacznie ku w schodow i, gdzie  
znowu jakby na cięciw ie tego  łuku, spoczyw ał 
skrom m utki dw oreczek z dość liczną kaw alkatą  
zabudow ań gospodarskich. D roga w prostej li- 
nji w yciągnięta , oddzielała w ioskę ode dworu  
prow adząc do innego folwarku, k tórego  b iałe  
ściany obwinięte z ie lonym  wiankiem  topoli, ry ­
sow ały  się dość ja sn o  na dalekim  horyzoncie. 
D okoła chat w iejskich urządzono także ulicę ja ­
rzębiną osadzoną, a dalej na środku ow ego  p ó ł­
kola, ow alnego kszta łtu  sadzaw kę z tryskającą  
nieustannie fontanną. Bujne krzew y agrestu , 
berberysu i trzm ieliny, objąw szy ją  m istern ie, 
zostaw ia ły  gdzien iegdzie tylko w yciętą  łysin ę ,

od której znów białe prom ienie ścieżek, cudnie 
w yglądały  na tym  zielono-kw iecistym  kobiercu.

B ryczuszka z przeraźliwym  brzękiem , za to ­
czy ła  się przed & worek; trzech brytanów  w ypa­
d ło  doń obcesem , a poznaw szy pana w sk oczy ło  
na bryczkę w ietrząc mię n iezb y t p rzychyln ie .

—  A t i gość znowu! — ozw ał się jakiś p is­
k liw y g łosik  z ganku.

— Już je s t , w idzisz ją , to moja gosp o d y n i—  
przem ów ił pan Szym on gram oląc się z b rycz­
ki! — Powiadam  ci bracie zobaczysz tu żyw e  
historje, ty lk o  mi się też trzym aj z nią ostro, 
nic nie uważaj i basta! — A  koni mi nie poić 
zaraz, s ły szy sz  K uba, a gdzie Rózia hę? —  du­
żo już pożęte? — p y ta ł się mój tow arzysz, idąc 
ku gankow i, potem  w prow adziw szy mię do m a­
łeg o  pokoiku na prawo, r z e k ł:

—  O t siadaj no bracie, to m oja kwatera; hej 
je st tam  kto? —  krzyknął stukając laską o zie­
mię.

—  Zaraz —  odezw ał się  ten  sam  piskliw y  
głosik  z drugiego pokoju, — a ciszej: „zielaną“
m ówię ci, ,,z ie laną‘‘, i czepek  z ponsow em i.....
P otem  słychać b y ło  szelest jakby kładzionej su ­
kni, gn iew liw e sykania i now e rozkazy. j

Pan Szym on widocznie już się niecierpliw ić 1

zaczął; m ruczał coś pod nosem , stukał la sk ą , 
gd ym  ja z n iezw ykłą  ciekawością rozglądał się  
do koła. D ziw nie skrom ną przedstaw iła  mi się 
ta izdebka właściciela dóbr ziem skich: Stare  
biórko kantorkiem  zwane sta ło  w prost drzwi 
w chodow ych, obok niego z jednej strony łóżko  
założone piętrzącem i się poduszkam i, z drugiej 
coś w' rodzaju sofki krajczanym  dywanikiem  p o­
wleczonej. S tó ł duży, przy nim szalka czarna  
z papierami, kilka k rzeseł w yściełan ych , nad  
kom inkiem  zegar w m ahoniowej oprawie k sz ta ł­
tem  gotyckiej kapliczki zbudowanej —  ot i 
w szystk ie m eble, cała ozdoba kancelarji pana  
S zym on a.( —  Za to na ścianach prócz kilku o-  
brazków Ś w iętych  Pańskich, rozw ieszono m n ó­
stw o narzędzi i sprzętów  gospodarskich . —  Tu  
now e krakowskie chom ąta, tam uzdy, w ieńce  
z dożynków , ogrom ne świdry; nad kantorkiem  
starośw ieckie siod ło , ow dzie p y te l ze m łyna, 
pęk kluczy na jelen im  różku, tu znów  piłka sto ­
larska, i m nóstw o innnych drobnostek, w yk a­
zujących że pan Tarkow ski w ięcej dbał o u ży te­
czny porządek, niż o te św iecidełka dzisiaj n ie ­
zbędne w każdem  m ieszkaniu zam ożniejszego  
obyw atela.

—  A  czy  tam  w yjdzie kto czy  nie?! — za ­
w o ła ł po chwili gospodarz pow stając z krzesła.



W szystkie inne papiery by ły  poszukiwane i p o d ­
niosły  się pod koniec giełdy.

—  Pogłoski o praw dopodobieństw ie  załatwię-' 
nia kwestji neuszatelskiej, nabierają, dziś takiej 
pewności, ze nie można juz’ odmawiać im pewnego 
p raw dopodobieństw a. Nietylko ze s trony Szwaj- 
carji j a k  wczoraj m ów iono, ale i ze s trony  Pruss, 
m ają  się objawiać pojednawcze chęci, a to w skut- 
k u  dyplomatycznej interwencji francuzkiego rządu 
w  Berlinie, k tóry  jednocześnie  inneini środkam i 
s ta ra ł  się w płynąć  na usposobienie r a d y  Zw iązko­
wej. M ówią także o pośrednictwie angielskiem. Te 
w szystkie  pogłoski są  bardzo niepewne, prawie 
sprzeczne pomiędzy sobą, ale na  przekor s tano­
w czym  przygotowaniom  wojennym  z obu stron, 
u fność w  spokojne załatwienie tej sp raw y  tak  je s t  
powszechną, że można opierać się na bardzo p ra ­
w d o p o d o b n y ch  podstaw ach .

Mieliśmy słuszność pow ątp iew ając  wczoraj p o ­
mimo optym istoskich nieporozumień o możliwości 
rozpoczęcia się konferencji przed końcem b. r. M ó­
w iono w praw dzie o dacie 29go b. m , ale A us tr ja  
szczególnie, k tóra  widocznie najmniej się spieszy, 
z’ąda  aby  n a rad y  konferencji nie by ły  przerwane 
przez święta nowego roku. Będziemy więc konten- 
ci jeśli  pełnomocnicy zgrom adzą się w pierwszych 
dniach przyszłego roku.

Salih-bey syn Reszyda-paszy, oczekiwany tu 
z instrukcjami dla pełnomocnika Porty ,  p rzyby ł ju ż  
do Paryża .

Jedyn ie  sp raw a  anglo-perska  zdaje się nie przed­
stawiać nadziei prędkiego a zarazem zadaw alają­
cego załatwienia. Ale też nię je s t  p raw d ą  że wszy­
stko zostało zerwane między Eeruk-Kanem  i lo r ­
dem Redcliffe. A m bassador  perski w edług w iado­
mości o trzym anych z K onstan tynopo la  , posłał 
w dniu 8mym grudnia  gońca do swego rządu, p ro ­
sząc o instrukcje i jego  podróż  do Francji, nie m o ­
że być bynajmniej dow odem  że w szystko zostało 
zerwane między nim i am bassadorem  angielskim.

—  Książe Prusk i w y jecha ł  z Pa ryża  dopiero 
w  niedzielę wieczorem. D w ó r  Tuileries k tóry przez 
cały czas poby tu  księcia okazyw ał mu najwyższą 
uprzejmość, wymógł na nim że przynajmniej o d w a­
dzieścia cztery godzin opóźnił swój wyjazd. P rz e d ­
wczoraj by ł jeszcze wielki obiad i zabawa wieczor­
na  w Tuileries i książę w pro s t  ztaintąd uda ł  się 
na  kolej.

—  W czora j  j a k  w każdy poniedziałek, był obiad 
i wieczór u  hra. W alew skiego. L o rd  i lad y  Cow­
ley znajdowali się na obiedzie, ta okoliczność ma 
niejaką ważność, prawie cechę zbliżenia, ponieważ 
j a k  wiadomo od niejakiego czasu daw ało  się p o ­
strzegać niejakie ostudzenie w stosunkach  re p re ­
zentantów dw óch  wielkich m ocarstw , z różnych 
pow odów , a szczególniej z pow odu  postaw y p ra ­
sy  ministerjalnej angielskiej, k tó ra  okazuje się nie­
p rzychy lną  rządow i Cesarskiemu.

—  Constilulionnel zawiera a r ty k u ł  podpisany  
przez swego dy rek to ra  politycznego p. Renee, k tó ­
r y  zwykle ty lko  na najważniejszych a r tyku łach  
podp is  swój kładzie. A rtyku ł  ten s ta ra  się rozpro­
szyć niespokojności i obaw y jak ie  się tu  da ją  po-

Jak Pana B oga kocham , krzyż pański znoszę 
z tą kobietą.

— Zaraz, zaraz — odpow iada znów ten sam  
g łosik  wśród swarów i sykań. I dopiero w  kil­
ka m inut, gdy już pan Szym on do klątew  się  
zabierał, otw ierają się skrzypiące drzwiczki s ą ­
siedniego pokoju, i dygając od progu sunie m a­
jestatycznie drobniutka kobiecina św iętalnie  
przybrana. Stary splunął ze złości, jam  o m ało  
co nie parsknął g ło śn y m  śmiechem zobaczyw ­
szy  jak ow a jejm ość z nadętą miną sadow i się 
obok m nie mówiąc:

—  Niech pan będzie ła sk aw  spocząć, bardzo 
proszę; kto z drogi, to cerem onji robić nie p o ­
w inien... A ch jak ie  też tam m usi być gorąco...

—  D ziękuję, bardzo dziękuję pani — o d z y ­
wam  się patrząc na zaognione policzki T ark ow ­
sk iego .

—  A le niechże pan siada, proszę nie zważać 
na taki nieporządek; oczyw iście, gdzie pani do- 
inu nie m a, tam  panow ie rady sobie nie d a­
dzą...

—  R atyńska! słuchajno, czyś ty  sfiksow ała, 
czy dopiero m yślisz? — odżyw a się pan S zy ­
m on staw ając przed nią z przym uszoną ła g o ­
dnością.

L ecz ona jakby nie s ły szą c , m ówi do mnie:

strzegąc z pow odu opóźnienia konferencji i prze 
szkód jakie mogą być powodem  tego opóźnienia. 
Po tw ierdza  011 to wszystko co donieśliśmy o roz­
m aitych zabiegach przedsiębranych w ciągu tej 
zwłoki ndla zbliżenia rozinatych opinji i p o p ro w a­
dzenia całej sp raw y  ja k  najbliżej ku pożądanem u 
rozw iązaniu .« Ale pomimo optymizmu tego a r ty ­
kułu, optymizmu koniecznego w dzienniku, k tóry  
natchniony je s t  ufnością rządu  w  spełnieniu u r o ­
czystych zobowiązań przyjętych przez wielkie mo­
cars tw a  europejskie,— dziwnem się zdaje ogółowi, 
że au to r  tego a i ty k u łu  k tó ry  powinienby tak d o ­
brze znać całą prawdę, nie wskazuje w yraźnej d a ­
ty rozpoczęcia przyszłych konferencji, jeśli to p ra ­
w d a  że jeszcze je s t  wiele praw dopodobieństw a , iż 
one rozpoczną się jeszcze w bieżącym miesiącu.

Prócz  tego zwrócono baczną uw agę na miejsce 
jak ie  w  tym artykule zajmuje kwestja  Księztw Ńad- 
dunajsk ich  i ważność ja k a  je s t  je j  p rzypisyw aną, 
tern bardziej że przyznane je s t  w yraźnie  iż kwe­
stja  ta  nie ma być rozwiązaną na konferencjach o 
k tó rych  je s t  mowa. P o ró w n y w ając  to w szystko 
z wskazówkami podawanemi przez Journal de Fran­
k fo r t , k tó ry  nie wierzy w zezwolenie Austrji co do 
kongresu, j a k  ty lko w razie jeś liby  g łów ne punk ta  
zostały  poprzednio uregulow ane (oprócz ty ch  k tó ­
re mają być obecnie roztrząsane w Paryżu) nie t r u ­
dno będzie w yprow adzić  ztąd  wniosek, nie że t r u ­
dności rozdzielające obecnie gabinety, są niepodo- 
bneini do rozwiązania, ani też że one nie mogą być 
rozstrzygnięte inaczej j a k  przez nagłe i wzajemne 
ustąpienia, ale że one przynajmniej w tej chwili 
mają  daleko wyższą ważność niż Conslitutionnel 
chce przyznać.

T a  niejedność między F ran c ją i  Austrją, nie prze­
szkadza jednakże  najuprzejmiejszym stosunkom  
między temi dw om a mocarstwami. Cesarz F ran c i­
szek Józef  k tó ry  z portu  Po la  w Illir j i  pragnie zro­
bić pierwszego rzędu p o rt  w ojenny i przeznacza 
11a ten cel 24 miljony zlr., prosił Cesarza f rancuz­
kiego o inżynjera pierwszego rzędu, k tó ryby  zajął 
się dyrekcją  robó t hydrau licznych  w tem  przedsię­
wzięciu. R ząd  nasz podobno przedstaw ił Cesarzo­
wi francuzkiemu do w yboru  trzech naszych naj­
znakomitszych inźynjerów; a nadto  p. D u p u y  de 
D om e, k tóry  budow ał okręt Napoleon i którego 
sław a pod względem budow nictw a morskiego j e s t  
bardzo  głośną i zasłużoną, został upoważniony 
do dostarczenia rządow i austrjackieiuu modelu 
fregaty

—  Biegała tu  wieść, ale nie możemy za nic rę ­
czyć w  tym  względzie, że nieporozumienie między 
Anglją i P e rs ją  bliskie je s t  załatwienia. Z drugiej 
s trony  donoszą, że Anglja w ysyła  do afganów b ry ­
gadę pod  dowództwem  jenera ła  który od b y ł  kam- 
panję krym ską. Zapewniają także że ani kwestja 
perska, ani K sięztwa N addunajsk ie  i morze Czar­
ne, ani naw et tak  drgająca sp raw a  Neuszatelu, nie 
przeszkadzają rządow i francuzkiemu zajmować się 
bardzo W łocham i. (Indep Belge.)

—  W a ż n a  kwestja  nowego system u p iekarstw a 
przedstaw iona radzie jeneraluej przez prefekta  de­
partam entu  Sekwany, została  odrzuconą. Prefek t

— Proszę pana przejdźm y na tam tą stronę 
do sa lon u , oczyw iście przeszkadzam y je g o ­
mości. #

—  Ależ gdzie Rózia? jeść  nam dawajcie! — 
w oła  Tarkow ski potrząsając jej ramię.

—  Bardzo proszę, cóż to znow u, oczyw iście  
ja  nie ochm istrzyni panienki.

—  Eh jejm ość, w idzę że ciebie coś podlecia­
ło  dzisiaj! —  Mój bracie, —  m ów ił zwracając  
się ku mnie —  jakeś łaskaw , krzyknij tam  o- 
knem  na K ubę, przecież ja sobie tu dam radę...
A to  co znow u panie mój! Kuba, słuchajno —  
w yrzekł prędko do w chodzącego iurm ana — są  
tam  jakie konie?

—  Filipow a para sto i od wczoraj.
—  A  wózek?
—  N ie ma prosę pana, w szyćke w polu, ino 

od nawozu.
—  To zaprząż mój bracie czem prędzej, za­

jed ź przed oficynę i w yw ieź tę babę gdzie na 
kraj świata. T ym czasem  przysłać mi kowala  
z w ytrycham i i panny poszukać. No i czegóż ty  
jeszcze  stoisz, hę, nie sły sza łeś?

— Bo mnie się widzi prosę jegom ości...
—  Co ci się widzi?
— Ze to ino m itręga będzie jak zaw sze...

chciał, j a k  to donieśliśmy poprzednio, założyć wiel­
ki młyn i piekarnię chleba na przedmieściu Sgo A n­
toniego, ale w ydatek  na to by l  bardzo wielki, żą­
dano bowiem k redy tu  5 miljonów. R a d a  odrzuci­
ła to żądanie praw ie jednogłośn ie , opierając się na 
tern że w ykonane do tąd  p róby  nie są dostatecznie 
przekonywającem i aby  miasto mogło śmiało rzu­
cać się w tak  kosztowne przedsięwzięcie. Z decy­
dow ano że p róby  o d b yw ane  d o tą d  w  szpitalach, 
przedsiębrane będą  jeszcze dalej na znaczniejszą 
skalę, ale że dopiero na przyszły  rok powzięte zo­
stanie stanowcze postanowienie. (Ind. Bel.)

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
Konstantynopol 11 Grudnia. W czora jszy  Journal 

de Constantinople w następującym  sposobie d o n o ­
si o wyjeździe syna  R eszyda-paszy  Salih-beja:

W czora j  rad a  ministrów zgromadziła się u  Ali- 
paszy, ministra bez wydziału, pod  prezydencją 
wielkiego w ezy ra  Reszyda-paszy. Zajm owano się 
na tem posiedzeniu instrukcjami jak ie  mają być 
przesiane Mehmed-bejowi, am bassadorow i P o r ty  
w  Paryżu , z pow odu  now ych  konferencji mają­
cych się wkrótce rozpocząć w Paryżu.

Salih-bej, jeden  z synów  wielkiego w ezyra i 
członek ra d y  stanu, otrzym ał missję powiezienia 
tych  instrukcji am bassadorow i ottomariskieinu, 
sw em u bratu. W  tym  celu ju t ro  wsiądzie on na 
sta tek  pa ro w y  Danube. (W iem y ju ż  że Salih-bej 
p rzyby ł do Paryża). (Independance Belge). 

W Ł O C H Y .
—  O w spomnionym wczoraj w ybuchu  sk ładu  i 

fabryki prochu  w Neapolu, korresponden t gaze­
ty Nord pisze nam co następuje  pod  da tą  18go 
grudnia:

W czora j w południe straszliwy łosko t  dal się tu 
słyszyć. D om y zadrżały  w fundamentach. W sz y s t­
kie okna domów na Chiaramonte, T o ledo  i ulicy 
Chiaja, nie w yłączając pałacu, popękały.

W  pierwszej chwili z pow odu  wiadomego u spo ­
sobienia um ysłów  sądzono, że w ybuch ła  rew o lu ­
cja, że pałac został podm inowany; na ulicach p o ­
płoch był powszechny, w szyscy uciekali krzycząc 
i zam ykając się u siebie. Sk lepy  na gw ałt  zamy­
kano, a żołnierze wybiegali z koszar i kordegard  
aby  przedsięwziąć potrzebne środk i  ostrożności. 
Jednein słowem niesłychana t rw oga  opanow ała  
wszystkich. Nakoniec dowiedziano się o praw dzi­
wej przyczynie tego straszliwego w ybuchu , ale 
szczegóły jego  d o tą d  nie są  dokładnie  wiadome, 
nas tępu jący  wszakże opis zdaje nam się najbliższym 
p raw d y . Sk ład  p ro ch u  jednej baterji morskiej 
portu w ojskowego wyleciał w  powietrze.

Zdaje się że przy w yładow aniu  p rochu  z jed n e ­
go okrę tu  przybyłego z Sycylji, iskra  pochodząca  
z uderzenia podków ką jednego  majtka o kamień 
spow odow ała  zapalenie się p rochu . T o  pew na że 
um yślna  zła wola nie miała żadnego udziału w tem  
nieszczęściu. S zkody  są niezmierne a ofiary w lu­
dziach bardzo liczne. W  każdym innym razie ten 
w y p ad ek  by łby  bardzo mierne uczynił wrażenie, 
ale w pośród  pewnego rodzaju  trwogi przejinują- 
cej wszystkie- umysły, nic dziwnego ze publiczność

—  Ruszaj! teraz nie będzie m itręgi. P an ie  
Józefie proszę za m ną, m iarkujesz bracie teoo  
nie zważaj na to w szystko, — zw yk ła  to  rzecz  
z głupiem i... raz się pozbędę kłopotu i basta.

Spojrzałem  na R atyńską, i znów  uśm iechnąć  
się m usiałem , widząc m alutką jej tw arzyczkę  
dziwnie skrzyw ioną i zabierającą się do płaczu.

— O tóż panie mój kochany Józieczku , tu  
cię zakw ateruję —  przem ów ił o tw ierając drzwi 
sąsiadującego z salonikiem  pokoju. R ozgospo- 
daruj że się więc jak  w domu, nim ta elegantka  
raczy nam coś podać.

- -  A leż proszę pana na co tu ze m ną ty le  
subiekcji, ja  tu długo bawić nie m yślę —  o d e ­
zw ałem  się widząc że stary na dobre mię w sw ym  
dworku osadza.

—  Co tam , m yślę czy nie m yślę mój bracie; 
nie gadałbyś próżnych słów  a robił co proszę. 
R oześm iaw szy się zaraz, dodał żartobliwie; _  
ze m ną panie mój zaryw ać nie można; widzia­
łeś hę? jak m itu  sprzeciw iać się zaczniesz, znaj­
dę ja i na ciebie sposób.

Rad nierad, w idząc ty le dla siebie prostej, ale  
szczerej życzliw ości i to w  człow ieku, któregom  
dziś dopiero poznał, kazałem  znieść mój skrom ­
ny tłom oczek  i rozpakowując g 0, m yśla łem  0



w pierwszej chwili tłoraaczyla go sobie bardzo 
przesadnie.

—  P odpułkow nik  Łatour, k tó ry  j a k  wiadomo 
ocali! życie Jego Kr. Mości przy  zamachu Milana, 
został m ianowany aiutante reale, k tóra  to godność  
udzielaną, byw a jedynie  za nadzwyczajne zasługi 
i przytem otrzymał o rdery  Śgo F erd y n an d a  i Z a­
sługi.

Anglicy mieszkający w Neapolu przesłali k r ó ­
lowi Ferdynandow i adres winszujący.

(Independance Belge).
Genua i9  Grudnia. P iemont został ulubionem 

miejscem poby tu  rodzin panujących. N a j j a ś n i e j s z a  
ow dow iała  C e s a r z o w a  W szech  Rossji bawi j a k  
w iadom o w Nicei, gdzie w krótce p rzybyć  mają 
inni członkowie rodziny C e s a r s k o  - Rossyjskiej. 
Księżna orleańska rezyduje także w jednej willi 
w  Rtronie Savony, a księżna B erry  zajmie wkrótce 
jed n ę  willę nad rzeką L e ra n t  w Genui.

K ró l  W iktor-Em m anuel u da  się do Nicei w po ­
łowie miesiąca stycznia: tow arzyszyć mu będzie 
h ra b ia  C arou r .  Cesarz Napoleon w ysłał do Nicei 
jenera ła  Rostolan  dla złożenia życzeń N a j j a ś n ie j ­
s z e j  owdowiałej C e s a r z o w e j . Intendent (prefekt) 
Nicei, na wielkim obiedzie danym  przez N a j j a ­
ś n ie js z ą  C e s a r z o w ę  dla jenera ła  Rostolan i  jego  
ad ju tan tów , wzniósł toas ty  J e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i 
i Cesarza francuzkiego. (Independance Belge).

—  Dzienniki włoskie znowu mówią o zmianie 
politycznej w interesach Toskanji. Z drugiej zno­
w u  s trony  zapewniają, że gdy  zabiegi nuncjusza 
papiezkiego w kwestji konkorda tu  nie pow iod ły  
się, przeto nie ma ju ż  m owy o naruszeniu p raw  ist- 
niejących. W ie lk i  książę toskański k tó ry  w tem 
wszystkiem okazuje wielką roz tropność  i na jw yż­
szą bystrość sądu, pojął najzupełuiej że zm ianyja-  
kich od niego wymagają, n iezadowoliłyby byna j­
mniej jego poddanych  w ogóle i d la teg o  p o s ta n o ­
wił u trzym ać sta tu s quo.

M łody  wielki książę następca  tronu  ze swoją 
małżonką, odbyli bardzo świetny w ja z d  do F lo ­
rencji w dniu 15tym b. m. i zostali bardzo  przy­
chylnie przyjęci. Wieczorem miasto było w span ia ­
le oświetlone. Uluminacja pałacu miejskiego i no­
wego tow arzys tw a  kolei żelaznej z F lorencji do 
Rzymu, przedstaw iały  w spania ły  widok. Całe mia­
sto wyległo na ulice dla przypa tryw ania  się tej w y ­
staw nej uroczystości.

M amy teraz ju ż  pewność, że Cesarz austrjacki 
u da  się do Medjolanu. P raw ie  w szyscy  emigranci 
nadesłali p ro śb y  o pozwolenie pow rotu , ale pozo ­
staje w ażna k w estja  do  rożstrzygnienia. Czy me- 
djo lańczycy którzy  emigrowali i zostali naturali-  
zowani w Piemoncie za wiedzą Austrji, będą mogli 
u dać  się do M edjolanu za paszportami piemonc- 
kiemi. Zdaje się że mają do tego prawo, ale d o ­
tychczas rząd  austrjacki nie odpow iedzia ł na py ­
tania jak ie  mu przedstawiono w tym  przedmiocie. 
^ ____________ (Independance Belge).

P rzegląd  literatury krajowej. 
p o d r ó ż e  n o t i i T o i t i

p o  k o l e j a c h ,  g o ś c i ń c a c h  i  m a n o w c a c h  l i t e ­
r a c k i c h .

( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  2 5 2 .)

W  dzisiejszym zwrocie poezji, bo o tej w łaści­
wie mówię, wyczytać ła tw o  jak i  je s t  zw ro t  społe­
czeństwa i do czego idzie. N iechby  teraz w y s tą ­
pił kto i pisał dowcipniej jeszcze niż W olter, w y ­
mowniej niż Russo, a zawszo w  ich duchu, niktby 
go zapewne nie czytał, tak  jak  powoli przestają 
trudnić  się luminarzami filozofji niemieckiej, k tó ­
ra  aby to miała dobrego, że myśl osiadającą na 
powierzchni wciągnęła w głąb, a choć ta g łąb nie 
by ła  oświeconą światłem wiary, jed nakow oż  mia­
ła poważniejszy wyraz. Świat, życie człowieka, 
zaczęto brać na serjo, a i to k rok  nie pospolity  od 
lekkości X V II I  wieku. 3

Do czegóż zmierzają te moje wieśniacze sp o ­
strzeżenia? Qto do tego, ze mi dziwnie brzmią w u- 
szach owe przytyki, spo tykane  po pismach publi­
cznych, a daw ane  pisarzom religijnym, k tóre  już 
d la  tego, że nie są śmiałą protestaeją, ale ro d za ­
jem  głuchego mruku, k tó ry  uazwałbyin kocim pa ­
cierzem , dow odzą  niezrozumienia k ierunków epo­
ki. A jak i  ten kierunek? jab y m  go nazwał odrob­
kowym, bo musi odrobić  to, co trzy wieki pso- 
wało.

W  rzeczy samej, j a k  w- społeczeństwie postrze­
gać można dążność do podciągnięcia wszelkich s to ­
sunków  życia pod  jedną , g łów ną  a nieprzeinienną 
zasadę, tak samo i w poezji zaczyna się to o b ja ­
wiać, gdy  poświęeensi czerpią natchnienie z św ię­
tego zdroju  w iary  religijnej.

Zdarza  się, że tak w  tej, j a k  w każdej sprawie 
ludzkiej, może być szczerość i nieszczerość przeko­
nań, ale cóż nam do tego? Z wewnętrznych po b u ­
dek człowiek zdaje rachunek  przed Bogiem, a nam 
nie wolno zarzucać nikomu hipokryzji lub ho łd o ­
w ania  modzie, jeżeli uczynki jego jaw n ie  przeciw 
niemu nie św iad jzą ,  lub jeżeli nie spo tyka  się w y ­
raźnych  przeciwieństw dowodzących, że co au to r  
je d n ą  ręką  pisał, to d rugą  mazał.

Tern śmieszniejsze są  te oburzania się na pisa- 
rzy  przy ję tych  religijnym duchem, że zazwyczaj 
przeciwnicy uw ażają  się za te w ybrane  istoty, co 
mają posiadać  tajemnicę rodzimego ducha  i uczu­
cia, a posiadać w  najwyższym stopniu. T y m cza­
sem, każdy  mi to przyzna co spokojnie i rzetelnie 
na rzeczy patrzy, ze to wcale nie cała musi być 
tajemnica, kiedy w  niej największej po łow y b ra ­
kuje. W praw dz ie  opponenci uciekli się do wybie­
gu, i chcąc sobie i drugim  oczy zamydlić, przyjęli 
za zasadę  nie rnięszać sp raw  w iary  'ze sprawam i 
świata, a to nietylko w literaturze, ale we w szyst­
kiem; lecz zmuszeni zawsze uznawać jak ieś  w yż­
sze prawo, choćby estetyczne, utworzyli sobie b o ­
żyszcze sztuki, j a k  znowu w polityce, bożyszcze 
interesu.

Co z takich pobudek  wychodzi, musi mieć krót-  
kie trwanie; dowodzi tego cała literatura  z maiemi

dziwnym zbiegu okoliczności, o tych roinanso- 
w yeh  wypadkach i awanturach ty le  ponętnych  
dla każdego młodzieńca. Zresztą pokoik ten 
nadzwyczaj mi się podobał: bielutki, czyściutki,  
oświecony dwom a maleńkiemi oknami, p rzyp o­
minał mi coś kolonijkę matki, zwłaszcza że z je­
dnej i drugiej strony przecudne krajobrazy ro- 
zwijały się przed moim wzrokiem. Tu na w zgó­
rzu dawniej już widziany fohvarczek, za którym  
a raczej tuż obok niego srebrzyła się taśma u- 
kochanej W is ły ,  dalej ciemnozielona massa  

rzew z wyglądającemi gdzie niegdzie sino szczer­
batemu kończynami Tatrów.

Drugie okno wychodziło na piękny sad dwor­
ski, a raczej na najbliższą brzezinową altankę, 
której śmietankowe słupki otulały  troskliwie w i­
jąca się c ltniehna, naspół z w ysm ukłym  p ow o­
jem  i dzikim winogradem.

Nie wiem dla czego, ale ten pokoik dodał mi 
wiele życia i otuchy; czułem sie lżejszy, swobo-  
dm ejszy, jakby jego  prostota otwierała przed 
moją duszą, nowe pełne uroku i złotej nadziei 
bramy.

Jak dziecko poraź pierwszy zwiedzające pa­
noramę, tak i j a biegałem od okna do okna na­
pawając się cudownym  widokiem matki natury, 
i by łbym  Bóg wie dokąd tam pozostał, g d y b y  j

powrót pana Szymona, a zanim tuż dźwięczny  
kobiecy głosik , nie zwrócił mojej uwagi. —  
Przez uchylone drzwiczki, zobaczyłem wpadają­
cą do salonu sm agłą m oże piętnastoletnią dzie­
w czynkę, która podskakując żyw o  wołała:

— Ojciec, ojciec! a jak się tatunio miewa?  
A  mój tatusieczku złoty,- co ja się tu nie namar- 
twiłarn o tatunia! — i rzuciwszy się staremu na 
szyję , okrywała rzęsisteini pocałunkami, opalo­
ne jego  policzki.

—  W ie tatunio, Jasiek już febry nie miewa; 
byłam teraz u niego w ogródku, dałam mu 
chiny...

—- A u  was czy w szystko  dobrze? — m ów ił  
pan Szym on sadzając ją  na kolanie i g łaszcząc  
po świeżej twarzyczce. Tak się opaliłaś swawol-  
nico, patrzajno jakie to ręce czarne.

— Eh co tam mój tateńku —  trzepało pręd­
ko dziewczę kręcąc się na wszystkie s t r o n y __
przyjdzie zima to ja wyładnieję zupełnie.. A le  
mój tatusiu, kto to przyjechał z tatkiem, co? 
bo mówił Łukasz, że jakiś pan m łod y  siedział 
z tatuniem na bryczce, miał na głow ie  biały  
kapelusz i...

—  I co?
—  I bez surduta —  dokończyła rumieniąc 

się lekko.

wyjątkam i, dow odzą  i w ypadk i w  spólczesnych i 
h is torycznych sferach. U tw ory  z najświetniejsze- 
mi pozorami prześlizgują się po umysłach, nie zo­
stawiając więcej śladu, j ak  łyżw a na zamarznię­
tym stawie; toż samo spotyka i- wszelkie dzisiejsze 
kombinacje społeczno-ekonomiczne, które spycha­
j ą  się, wzajemnie negują, a przeto ow ocow ać nie 
mogą. W p raw d z ie  wiele można b u d o w ać  ze s ła ­
bości na tury  ludzkiej, ale s łabość zawsze jest  ty l­
ko zaprzeczeniem zdrowia, więc i budow a  musi 
szwankować. Z d ro w ą  s troną  każdego społeczeń­
s tw a je s t  jeg o  religijne uczucie i przekonanie roz­
prow adzone po wszystKick konarach , gałęziach, 
prętkach, liściach i pączkach drzew a życia —  sa­
dzić zaś j e  osobno i pielęgnować choćby w  cie­
plarni, na  jedno  wychodzi, co obie rośliny: drze­
wo życia i drzewo religji, na  uschnięcie skazywać.

Powiecie, że z poezji wyszedłem, a zapędziłem 
się  myślą w te ogólne teorje; coś dziwnego! p o e­
zja zawsze unosi, j a k  rum ak nie lubiący wędzidła, 
co nie przeszkadza, żeby nie zaniósł prędzej do  
celu, zwłaszcza jeżeli zamierzymy mówić o poezji, 
j a k o  wyrazie społeczeństw a i to najszczerszym i 
najprostszym , starałem się pokazać, ku czemu spo­
łeczność się waży, i j a k  rozeznać głęboki p rąd ,  
od  pow ierzchow nych falowari i wirów.

VILPieśń poety, spoglądającego codzień, tęsknem 
okiem na brzegi rodzinnej Francji, od której go 
przedzielają fale morskiego kanału, s tokroć szer­
sze dlań, niż dla B yrona  H ellespont— pieśń W ik to ­
ra Hugo, roetrrtTwa w od męt paryzkiego św iata  
z zacisza w y sp y  Jersey, psw itaną była l irycznym  
okrzykiem admiracji przez jego  zwolenników^-nie- 
wwmfe+t rrfko w.

W szakże zachw yt początkowy, bądź uw ażający 
poetą za cel owacji, bądź za narzędzie opozycji, 
prędko opadł jak w oda  rzeki ą  nagiej pow stająca 
ulewy. G dy  wzruszone um ysły  cofnęły się w zw y­
czajne koryto, a kontemplacje (les Contemplations) 
zaczęto spokojnie czytać i rozważać ^ p o w s ta ł  nie­
mal jeden  głos w krytyce, że poeta  nie przyniósł 
nic nowego, że tylko dostrzeżono w  nim darem ny 
wysil sp iorunowania  czytelników lirycznemi e- 
fektami, wielkiemi a  pusto  - brzmiącemi s ło w y  i 
połączeniem rym ów  o jak ich  ani się śniło francuz- 
kim wierszopisom. Najbardziej zaś w yszydzano  
jego pychę i pretensjonalność podaw ania  się za j a ­
kiegoś objawiciela now ych  p raw d  ludzkości, za 
p ro ro k a  namaszczonego przez samego Boga, któ- 
rym u zwierzył się ze wszystkich  swoich tajemnic 
i kazał takow e  nam biednym śm ierte lnym  obwie­
ścić wierszami, które poeta z taką  zafasowaną po­
w agą  wygłasza, że ani wątpić, iż to są dogm ata  
w ia ry .....

Pow iadają , że na poetów nie trzeba się gniewać 
jeżeli czasem sobie co pozwolą, bo imaginacja, szał 
natchnienia, nie używ a fiakierskich koni do swe­
go rydw anu, ale rum aków  skrzyd la tych , nieskieł- 
znanych, co jednym  skokiem z ziemi bywają na o -  
bloku lub gw iaźdz ie ; tak  nieregularnej podróży , 
zimny rozsądek nie może przepisywać m arszruty .
A jednakże, pomimo takiego zaw arow ania  się poe-

—  Ha, ha, jakaś ty  ciekawska j nrńe n.ój 
czy to nauka od Katyńskiej?

— Ale któż to mój tatuniu?
—  Nie dopytuj się, bo zobaczysz  źe to na 

twoją biedę.
— I któż przecie? —  szczebiotało dziewczę  

z pewnym grymasem. - -  On m ówił że taki ł a ­
dny, z czarneini włosami...

—  E h  tego zanadto —  myślę sobie, w ięc  
krząknąlein lekko, a moja panienka myk z k o ­
lan ojca i wskazując palcem na drzwi, k iw nęła  
znacząco główką.

—  Poczekaj —  szepną ł  stary —  powiem ja  
mu powiem.

—  0  nie, nie, mój tateńku, toby nie ładnie  
było — prosiła ciszej składając rączki zp ew n em  
przymileniern —  ja nie wiedziałam.

—  Panie Józefie, a pójdźno sarn, jest  tu c ie ­
kawska co się o ciebie... lecz nie dokończył, bo  
gd ym  ja poruszył klamką, dziewczę sk oczy ło  
zatykając usta starem u.—  Masz tobie, ot i m ó ­
wić nie da, patrzajże to moja córka swawolnica  
Rózia.

( D alszy cią g  nastąpi).
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sądząca  przyszłość, pow ołuje  ich przed swoje 
k ra tk i  i waz’y  każde słowo, każd y  obraz, po rów na­
nie, dążność, na szali rozumu. Je s t  to nieuniknio­
na próba, przez k tó rą  przeszli w szyscy  poeci od 
czasów Homera, i im więcej k tó ry  z nich odpow ie­
dział wszystkim wymaganiom, tein trw alszą zyski­
w a ł  sławę, będąc uznanym  za w zór doskonałego 
pisania. Podobnież i dzisiejsza kry tyka , jeżeli chce 
być  taką, pow inna zapy tyw ać  p is a r z a o  rozumną 
przyczynę każdego słowa, i dochodzić, j a k a  cząst­
ka  rzetelnej p raw d y  mieści się w  tein, co on za 
p ra w d ę  ogłasza. T a k  też postąp iono  sobie z W i­
ktorem  H ugo  i wziąwszy go pod  ścisły rozbiór 
przekonano się że w n o w o-w ydanych  kontem pla­
cjach  bardzo  niewiele przybyło  z ducha poety, 
niewiele w ysnuło  się z uczucia osobistego, co on 
zapewne instynktowie miarkując, usiłował osłonić 
a  raczej zamajaczyć ja k ą ś  m atam orską  p rzesadą  i 
fanfaronadą rymu, naciąganych porów nań, dzikich 
w yrażeń, i gw ałtow nych  koziołków w ypraw ianych  
n a  cienkiej linie artystostwa.

Przyznam się, że z calem uszanowaniem  wzią­
łem dw a spore tom y Kontemplacji do odczytania, 
i ju ż  po przeczytaniu p ierw szych kilkunastu  ka 
w ałków , uczułem się tak  zmęczonym, że z t ru d n o ­
ścią dobiłem się do końca dw óch  tomów i ledwie 
kilka znalazłem kaw ałków , przy  k tórych , j a k  p o ­
dróżny  kopiący się przez piaski A fryki i w alczą­
cy z wichrem miecącym mu piasek i zwir w oczy, 
mogłem odetchnąć  i otrzeźwić się kilką kroplami 
spadającemi z prawdziwego nieba poezji.

Co za pow ód  tego zmęczenia? spytałem  sam sie­
bie. Przecież co kar tka  napo tykam  tak szczęśli­
wie splecione strofy, obrazy  ćmiące brylantow ym  
blaskiem, porów nania  zadziwiającej oryginalności 
brane  z całych obszarów  stworzonego świata; co 
więcej, oglądam naw et tajemnice Bogu samemu 
wiadome, k tó rych  zasłonę rozbujana  myśl poety, 
j a k  nożem przecina....  W szystko  to przecież po- 
w innoby ducha  mego podnosić  i poryw ać  w te 
nieskończoności fantazji olbrzymiej, która  przema­
wia do mnie jak kapłanka z wysokości najwyższej 
gwiazdy.... I  czemuż mię to nie grzeje, czemu nie
po ry w a  czemu nie robi jego niewolnikiem?.....
Czemu?... N a  uniewinnienie się moje tv lko to mam 
powiedzieć, że te sznurki i druciki, któremi wieszcz 
francuzki w praw ia  w ruch  swoje apokaliptyczne 
dziwarlła, za nadto  są  widoczne, naw et gołemu o- 
ku śmiertelnika... Z by t on się narzuca ze swojem 
kapłaństwem , zbyt wiele liczy na moją ła tw ow ier­
ność, kiedy myśli, że dość mi zagrzmieć w  uszy 
ogromnćm słowem, abym uwierzył i bijąc się 
w  piersi, powtarzał: Słowo stało się ciulem!.... —  
A jakież to słowo rzuca nam poeta  ze swojej w y ­
sokości? zapyta  n ie jed en ,  ciekawy dowiedzieć się 
n a tu ry  tego objawienia. T ru d n o  byłoby  ini zesum- 
m ow ać wszystko w  je d n ą  ścisłą doktrynę, lecz 
radzę przeczytać w oryginale ten ustęp, gdzie wi- 
d ino-duch p rzy lądku  Rosel, wziąwszy poetę za 
włosy, wyniósł go na szczyt skały  i zaczął mu 
w ykładać  całą genezę, cokolwiek odmienną od 
Mojżeszowej, bo co W ik to r  Hugo, to nie p raw o­
dawca żydowski, ale przecież nie mógł wiedzieć 
tego wszystkiego, co się zawiera w kosmogo- 
njacli hinduskiej filozofji, co pisał S t  Martin iłlu- 
minista, co P iotr  Le-roux, co Ballanehe i inni, a 
co w idm o-dueh znać musiał na palcach. Czytając 
ten kawałek, zdawałoby się, j a k  słusznie jeden  
k ry ty k  powiedział, że W ik to r  Hugo, rzuca gorzką 
ironję na tegoczesnych fab rykan tów  religji i do ­
gmatów, gdy  tymczasem, p rzypatrzyw szy  się le­
piej, je s t  to nie fantastyczna  ironja, ale w ynurze­
nie szczerego przekonania. Pow iada  ou w t<*j sw o ­
je j  genezie, że Pan  B óg  na początku stworzył i- 
s to tę  bezcielesną, k tó ra  za popełnieniem pierwsze­
go grzechu, zaraz ubra ła  się w  materję. A zatem 
grzech stał się pierwszem ciałem.

I Bóg światy  stwarzając, złe stworzył.
Ponieważ wyczytałem w  waszej Kronice, że ktoś 

zam yśla  przełożyć rymem całe Kontemplacje, prze­
to  życząc mu powodzenia, a nadew szystko  t r u ­
d n y ch  rymów, poprzestanę tymczasem na  tłóma- 
ezeniu prozą, gdyż mi właściwie nie o dźwięki, a- 
le o rzecz najwięcej idzie.

W id m o -d u c h  w ychodząc  z powyższej zasady, 
maluje poecie nasz świat w najczarniejszych ko lo ­
rach.

nTwoje słońce ponure — pow iada on —  a tw o ­
j a  ziemia okropna. Mieszkasz na p rogu  świata k a r

Wdrukarni J. Unger.

Boga, gdyż Bóg, słońce w  błękicie, w popiele is­
kra, wszędzie je s t  i we Wszystkiem, będąc  powsze­
chnym końcem. Spojrzeniem jego  błyskawica, r ó ­
wnie j a k  promień, a wszystko, naw et samo złe, 
j e s t  stworzeniem jego, bo naw et o d w ro tn a  s trona  
maski, ina podobieństw o tw arzy , «

P o  tej przemowie, D uch  chce inu odsłonić da l­
sze głębie swoich pom ysłów i pokazuje mu nie­
zmierzoną d rab inę  pomiędzy niebem a ziemią, na 
której s toją  różne istoty, a drabina ta  zaczyna się 
dalej niż ziemia, »bo w świecie tajemnic, w  świę­
cie zgrozy i zatracenia; wychodzi ona z przepaści, 
gdzie są la rw y  i zbrodnie, gdzie stworzenie s t ra ­
chem napełniając bezdnie, przedłuża się w cieniu 
w nieokreślone widmo.... a zatem materja uczepia 
się ideału i ciągnie ducha  do zwierza, anioła do 
satyra, szczyty w niziny, miłość do chuci, i z tej 
wielkości co runęła  tw orzy  drobnostkę.... '*

Nie powiem żeby było zabawnie przebijać się 
przez tę H ugonow ską  apokalipsę —  dosyć gdy  
będę się stara ł  wytłómaczyć g łów ną  myśl poety; 
zmierza on do tego, aby powiedzieć, że człowiek, 
będąc istotą wolną, czynami swemi pisze w yrok  
na siebie: jeżeli cnotliwy, natenczas o sw o b ad zas ię  
od materji i dostaje archanielskich  skrzydeł, jeże­
li w ystępny, natenczas własne w ystępk i w kładają  
nań kajdany.

»Każdy twój b łąd je s t  więzieniem, które sam 
sobie otwierasz ... Źli własnemi czynami budu ją  
sobie więzienie. B andyta , kiedy śmierć dotknęła  
go palcem, budzi się i z p rzestrachem  widzi ka- 
źnię, w ystaw ioną mu przez zbrodnię włóczącą się 
zanim , i tak  Tyberjusz dostaje na więzienie skałę, 
Sejan węża. .. K ażdy  zły człowiek umierając, d a ­
je  początek potw orow i swego życia, k tó ry  go p o ­
ryw a. N em rod ryczy zamknięty w stromej górze; 
kiedy Dalila zstępuje do grobu, padalec wyłazi 
z fa łdów  całunu i zabiera fa łszywą duszę; F ryne  
umiera, a ro p u ch a  wyskakuje  z dołu; ten skorp jon  
śp iący  w wnętrzu  kamienia, to K litemnestra w ob­
jęc iach  swego kochanka Egista....  Obcęgi zczer- 
wienione w szkaradnym  żarze, zrobione są z księ ­
cia A lby i Filipa drugiego... X erxes  jes t  exkre- 
mentem; K aro l  dziewiąty trupem; H erod  wikliną 
huś ta jących  się Kołysek, a dusza czarnego J u d a ­
sza od tysiąca ośmset lat rozprysku je  się i o d ra ­
dza w plucinach ludzkich.... robak  toczący czarną 
czaszkę, powiada: jes tem  Kleopatra!... ." 
________________________ (D alszy ciąg  nastąpi.)
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Z f t I> l* O S Z e n ic *  — Z uszczuplonego w sk u ­
tek sm utnych  w yp ad k ó w  po tom stw a W aw rzy ń ca  
Zienkowskiego burgrabi byłego w ojew ództw a p o ­
znańskiego i kaliskiego i syna  jeg o  S tan is ław a i 
żony A nny z W ysock ich  Zienkowskiej zrodzony 
*9an Zieilkowski po pięćdziesięciu dw óch  
la tach  swego błogosławionego pożycia z żoną 
A g n ieszką  W alewską, szczęśliwą w odrodzeniu  
się synów i w nuków, zaprasza  rozpierzchłych kre- 
ivnych z Litwy, W ołynia  i Księzlwa Poznańskiego, 
na obrzęd uroczystości złotego wesela, mającego 
się odbyć w dniu 7 stycznia 1857 r. we wsi Li- 
chyniu p o d  Koninem w  gubernji W arszaw skiej.  
   (Nr 30.— 3.)

Administracja rząrtou a dochodów  
skarbowych tahacznych n  k r ó le
Stwie JL olskiem  —  Na zasadzie  r e s k ry p tu  K o m i ­

sji rządow ćj  p rz y c h o d ó w  i sk a rb u  z dnia 19 l i s topada  ( ł  
grudn ia]  1 8 4 8  r._ A dm in is t rac ja  rząd o w a  p rz e z  p ism a p o ­
w sz e c h n e  a m ianow icie  G aze tę  Rządową, Policyjną, W a r ­
sz aw ską  i K urjera  W arsz aw sk iego  t rzyk ro tn ie  w m ies iącu  
s tyczniu  1 8 4 9  r. ogłosi ła ,  że  s p rz e d a ż  w zak ładach  p u b l i ­
cznych  c y g a r  za l icencjam i z zag ran icy  s p r o w a d z o n y c h  p o d  
żad n y m  p o z o re m  nie może m ieć  m iejsca p o d  karą jak  za 
d e f ra u d a c ję  Gdy przec ież  p o m im o  takiego o g łoszen ia  d o ­
s t r z e g a ć  się daje, że  s p rz e d a ż  takiego rodza ju  c y g a r  po 
h an d lach  kupieck ich ,  w innych  i ko rzen n y ch ,  po  cu k ie rn iach ,  
r e s tau rac jach ,  kaw iarn iach  i innych  zak ładach  w W arszaw ie  
ciągle je s t  p r a k ty k o w an ą  i coraz  do większych d o c h o d z i  r o ­
zm iarów , z uwagi p rze to  na d o b r o  d o c h o d ó w  sk a rb o w y c h  
tabacznych ,  adm in is t r ac ja  r z ąd o w a  na zasadzie  c y to w a n e g o  
na w s tęp ie  re sk ry p tu  komissji  rządow ćj  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
bu pono w n ie  do p o w s z e c h n ś j  po d a je  w ia d o m o ś c i ,  że c y g a ­
ra  za licencjami z zag ran icy  p rzez  p ry w a tn y c h  lub  h a n d l u - 
j ą c h  s p r o w a d z a n e ,  s łu ż ą  tylko do  w łasn eg o  użytku tćj o s o ­
by, która l icencją pozyskała ,  że za tem  tak sa m e  l icencje  j a ­
ko też  cy g a ra  za niemi do kraju tu te jszego  weszłe ,  ani  s p r z e ­
d a w a n e  ani o d s tę p o w a n e  innym  b y ć  n iep o w in n y  i nie m ogą ,  
a  to p o d  karam i za d e f ra u d a c je  p o s ta n o w io n e m u  S łu żb a  t a -  
b a  zna s u ro w y  o t rzym ała  rozkaz  śc is łeg o  d o ch o d zen ia  po

h an d la c h  kup ieck ich ,  c u k ie rn ia c h ,  r e s ta u -a c ja c h ,  kaw ia r ­
n iach  i innych  z ak ład ac h  w  W arsz aw ie  sp rz e d a ż y  c y g a r  nie 
p o c h o d z ą c y c h  ze sk ła d ó w  tu te jszych i poc iąg an ia  do o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i  w d ro d z e  fiskalnej  p rz e c iw n ie  tem u  o s t r z e ­
żen iu  p o s tę p u ją c y c h ,  k tórzy skutki jakie z tąd w ynikną  w ta -  
snć j  w inie  p rz y p i s a ć  b ę d ą  musiel i .  — W arsz aw a  d n ia  1 (13) 
g ru d n ia  1 8 5 6  r .— Członek rz ą d o w y ,  a s s e s o r  kollegjalny. 
N o w a ko io sk i. —  C złonek  ekonom iczny ,  K r o n e n b e r g — N a ­
czelnik kancellar ji ,  J. Ł a sz e w s k i .  (Nr 1 9 .  3 )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
D ereg o w sk i  Jan ob. z B rze­

ścia Lit. n r  4 7 6 ,  G ra b o w sk i  
Konst,  hr .  z g u b .  G ro d z ie ń -  
skićj  n r  1 3 4 8 ,  P re n d o w sk i  
Hen, ob. z O jcowa n r  4 1 3 ,  
R o g o ziń sk i P io tr  ob. z R u -  
szen iec  n r  4 7 6 ,  S w ir s k i  M i­
ch a ł  u rzęd .  z Brześcia  Lit. 
n r  4 7 6 ,  W a s ia ń s k i  G us ta w  
ob .  z P ińska  n r  1 0 6 6 ,  W e ­
sel M ichał  ob. z R ogow ic  n r  
S ta d n ic k i  Michał ob .  z P a ­
ryża n r  4 8 3 ,  S u ch o d o lsk i

Fran .  ro tm .  wojsk  a u s t r j a c .  
z W ie d n ia  n r  6 3 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY 
D w e rn ic k i  Jan  ob .  do  Cy- 

g anów ki ,  G linka  Lud. oby .  
do P u ł tu ska ,  K o ła k o w sk i  
K s a w e ry  ob. do S a m o w o -  
dzia, K o is ze w sc y  Wiric. i R o ­
m an  ob. do  Brześcia  L itew.,  
Ż a rs k i  Ant. ob do Będzina, 
M ierze jew ska  Jul ja  ob.  do 
K ar lsbad ,  W o lff  Juljusz kup .  
do Berlina.

H l'KS HIEEillY W.tltSżB.tWSI&IEJ.

dnia 27 Grudnia 1856 roku.

M o n e t y .
Pół-imperjały  r o s s y j s k i e .........................
Dukaty hollenderskie nowe ważne • .

P a p i e r y .
Obli. skar.  ( i 0/"0) za 100 rs .  (oprócz kup.)
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % j ' / , )
L is ty  zastawne białe JI okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 1.5 rs.
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( i 1' / , ) ................................
Cert . banku na obli oz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 200 z l .  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 % )

Dowody Kom. Centr. L ikwid . za 100 zł.
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
„ n . „ z roku 1855

Oliligi Współki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750

W e sc I e * «!nia S3 b. ni.
Berlin . . . .. . . .  100 Tal.

„ ............................... 100 Tal.
G d a ń s k ......................... 100 Tal.

 .......................................KIO Tal.
H a m b u r g .......................... 300 BMk.
L o n d y u ......................... t  Ft- St.
M o s k w a ......................... 100 Rs.
Petersburg . . . .  100 Rs.

i, ......................... 100 Rs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

,i ..................................  300 Fran.
W i e d e ń .............................. 150 Z ł .  R.
W r o c ł a w .........................100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. I.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M

żądano płacono
Rs. kop. Rs. 1 kop.

5 16 — r-r*

82 54
—

—

14 49

— —

101 62

---

102 62

93 45 — —

142 50
— —

6 24 --- --
99 50 --- ---

74 70 74 55

89 70 — —
— — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skarb. Rs. —  kop. 95%  
od listów zastawnych kop. %  

od nowej rossyjskićj pożyczki Its. 1 kop. 4 %

T E A T R  W IE L K I .  Ju t ro  pierwsze przedstawie­
nie a tletyczno-gimnastyczne p .  R a p p o .— Okrężne.

W ielka królcwsko-nirterlandzka

W o ln o  drukować.  —  W arszaw a dnia 16 (28) Grudnia

Menażeria
niegdyś p. van Aac/cen, a obecnie po­

gromcy zwierząt 
HKEUTZBERGi,

O tw artą  j'e st codziennie od godziny lOej z rana  
do 6ej po południu  na placu za ogrodem  K ras iń ­
skich. W ielk ie  przedstawienia z dzikiemi zwierzę­
tami dziś (24 grudnia) o godz. 1 z południa, ju t ro  
(25 b. m.) o godzinie 4ej po południu, a pojutrze  
(26 b. m.) dw a  przedstawienia o godz. le j  w  p o ­
łudnie  i o godz. 4 po południu. P o  każdem z ty ch  
przedstaw ień słoń Pepita  w ykonyw ać  będzie roz­
maite sztuki. (Ner 16.— 14).

1856 r .  —  Sta rszy  cenzor, F. Sobteszcznński.


